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:6nakomity komik Harry Lundel'. 

Turczynka-Ki doń. 

Uroczystość . poświęcenia sztandaru szkoły pow. Nr. 21. Clara Bow. 
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Ponad chmurami. 

Cztery kreacje Ester Roth. 
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Taniec sfinksa. 

Ruth Chatterton Ewelyn Brent Nancy Carroll 
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Wiosna w Tatrach. 

Taniec klasyczny. 

Najmniejsi artyści filmowi. 
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Zapłata za krew. 
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Eros sternikiem. 
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KATASTROFA 
Przejeżdżały jeden po drugim, 

w odstępach 2 - 3 minutowych. 
Na pocźątku przemknął numer 12, 
pozmeJ 5-ty, później 7-my. Po 
upływie dwóch minut nadjechał 
znów inny autobus. Numer 11. 
Trzynastego, na który czekał sa
motny pasażer na ulicy, nie było. 

Mr. Hartorp usiadł ·na schod
kach wiodących do jego klubu. 
Był bardzo osłabiony, więc nie 
wstydził się tego. Chorował dwa 
tygodnie na influenzę i dziś dopie
ro po raz pierwszy wyszedł z 
domu, by spędzić godzinkę w klu
bie. Czekał już na autobus prze
szło 10 minut był zmęczony. 

A może 13-stka już nie przyje
dzie Może wcześniej niż inne wy
jeżdża do remizy? Nie, przecież 
niema jeszcze północy. Może wró
cić clo klubu i zapytać portjera? 
Ale mr. Hartorpowi nie chciało 
się ruszyć z miejsca. Siedział wy
godnie rozparty, a zresztą niewąt
pliwie za kilka minut autobus 13 
linji nadejdzie. 

By zabić czas, począł uważnie 
studjować domy, znajdujące się 
na przeciwległej ulicy. Badał każ
dy gzymsik, każde okienko, przy
patrując się cieniom, poruszającym 
się na tle rolet w niektórych do .. 
mach. 

I znów jeden autobus wyłonił 
się z mroku ulicy. W pierwszej 
chwili mr. Hartorp nie mógł do
strzec numeru, dopiero, gdy wóz 
zbliżył się na odległość 30 yar
dów, zerwał się z miejsca. Był to 
numer 13. Mr. Hartorp szybko 
podniósł rękę do góry, by zatrzy
mać wóz, ale sygnał jego nie zo
stał dostrzeżony, gdyż autobus 
spokojnie, nie zatrzymując się to
czył się dalej. Mr. Hartorp zde
cydował się w ciągu jednej sekun
dy. I wytężając wszystkie swe si
ły począł bieg za autobusem. 
Ostatnim wysiłkiem wskoczył na 
stopie·ń i wszedł zdyszany do 
środka. Autobus był zi.1pełnie pu
sty. Konduktor siedział, naJpraw
clopodobniej na górnej platformie. 
Mr. Hartorp usiadł w kąciku, roz
winął gazetę i zagłębił się w czyta
niu. 

- Proszę za bilet! 
Nie podnosząc głowy - arty

kuł w piśmie zainteresował go bar
dzo - mr. Hartorp wyciągnął z 
kieszeni sześć pensów. 

Newstead Boundary 
rzekł. 

,,HASŁO ŁóDZKIE" 

Wzięto pieniądze z ręki i wło
żo"nO bilet. Mr. Hartorp był tak 
zainteresowany przyczyną, która 
skłoniła młodego, 18-letniego cham 
piona tennisu popełnić samobój
stwo na cmentarzu, że nie rzekł 
nic do konduktora, aczkolwiek . 
chciał mu zwrócić uwagę na to, 
iż tak długo musiał czekać, a póź
niej gonić autobus. Dopiero po 
kilku se-kun ciach odezwał się: 

- Zdaje się, że ostatnio jest -
mała frekwencja na tej, linji. 

Nie otrzymał odpowiedzi. Zdzi 
wiony podniósł głowę. Nikogo 
wokoło nie było. Konduktor mu -
si mieć buty na gumach, że tak 
cicho się oddalił - pomyślał mr. 
Hartorp. 

- Może pan posunie się nieco, 
gdyż jest mi za ciasno - usłyszał 
jakiś głos z lewej strony .. Od
wrócił głowę w tę stronę. Nikogo 
nie było. 

- To ciekawe - pomyślał. 
. - Muszę być jeszcze bardzo .o
słabiony po chorobie, skoro 1111e
wam halucynacje. Nigdy mi się to 
przedtei:n nie zdarzyło. Ale ~rz):'
siągłbym , że słyszałem koło s1eb1P. 
głos .•. 

Mr. Hartorpa ogarnęło nagle 
przykre uczucie lęku. Nie chciał 
pozostawać dłużej sam w tym au
tobusie. Pójdzie lepiej na górną 
platformę. Może tam jest kilku pa
sażerów, a w każdym razie kon
duktor. 

Podniósł się ze swego miejsca 
i poszedł na górę. Gdy dotarł da 
ałównej platformy, przystanął 
~dumiony. Tam również nie było 
·nikogo. Ani pasażerów, ani kon
duktora. 

Co się tu stało? - pomyślał 
mr. Hartorp. - A może · autobus 
kieruje się już do remizy i konduk · 
tor udał się do domu? Dlaczego 
w takim razie wziął od niego pie-
niądze za bilet? · 

Zeszedł szybko na dół i uiął rę
ką za dzwonek alarmowy. Począł 
dzwonić, głośno bez przerwy. Ale 
autobus nie stawał. Przeciw.nie,' 
przyśpieszał coraz bardziej biegu. 

- Ależ to skandal! Jedziemy 
teraz z szybkością 35 kilometrów. 
Łatwo zdarzyć się może nieszczę.. ' sc1e. 

Autobus ciągle przyśpiesza! 
biegu. Nonsens, ten szofer musiał 
się upić. Trzeba zobaczyć, co się 
tam dzieje z prz·odu. 

Mr. Hartorp, zdenerwowany i 
podniecony szybko pobiegł na 
przód wozu. Nie mógł otworzyć 
drzwiczek, prowadzących do szo
fera, . więc rozbił ręką matową szy-
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bę. Zdrętwiał. Szofera nie było. A -
motor warczał coraz głośniej i auto 
pędzilo coraz prędztj. 

Mr. Hartop stracił głowę. Po
chwycił za dzwon alarmowy i po
czął nim potrząsać z całej siły. Je
dziemy zbyt szybko! Zbyt szybko! 
- wołał jak nieprzytomny. 

I nagle odezwał się za nim chór 
głosów. 

Oh, Willy, on jedzie zbyt szyb-
ko, ja się boję! . 

- Nie obawiaj się kochanie! 
- To pewnie jeden z tych mło-

dych szoferów! 
- Trzeba mu powiedzieć! 

Przecież to skandal. Może być ka
tastrofa. 

- Oh, Willy, przecież zhliża
my się do toru kolejowe~o._ 

Mr. Hartorp czuł, że i ezą mu 
się włosy na gł~wic. K~o to m0-
wił? Gdzie są c1 ludzie? Gdzie 
szofer? Dlaczego samochód tak 
pędzi? 

Dzwonił bez przerwy. Lecz au
tobus, jak koń wyścigowy, który 
zbliża się cło mety, jeszcze bar
dziej przyśpieszy~ bie~u; Z t~łu 
rozległy się k.rz~~1. Ja~1es .w?łama , 
pomieszane, iak1s głosny idiotycz
ny, straszny śmiech. ~ .nagle po · 
wietrze rozdarł przerazhwy krzyk 
kobiety, krzyk mrożący. k.rew w 
żyłach. Krzyk coraz głosnieiszy, co
raz okropniejszy. 

Mr. Hartorp błędnym wzrokiem 
patrzył przed siebie. Widział jak .z 
mroku wyłonił się pociąg i p~dz1ł 
wprost na ich autobus. W ciągu 
ułamka sekundy poczuł straszliwy 
wstrząs. Później zapanowały kom
pletne ciemnaści. 

Proszę pana! Pan jeszcze cze
ka na autobus? Ach racja, za
pomniałem panu powiedzieć, .że 
musi pan pojechać numerem 12-a. 
Dyrekcja autobusów skasowała 
numer ·13. Oe\ czasu gdy w ubie
głym tygodniu zdarzyła się strasz 
na katastrofa na torze kolejowym! 

Mr. Hartorp skoczył na nogi. 
Przed nim stał portjer klubowy. 
Nadjeżdżał właśnie autobus nr. 
12-a. Mr. Hartorp machinalnie skie 
rował sic ku drzwiczkom i poje
chał. Gdy jednak sięgnął ręką cło 
kieszeni, gdzie miał przygotowa11f\ 
6-pensową monetę na bilet, paczul 
tam, miast pieniądza jakiś papi~
rek. Wyciągnął go. Był to stary bi
let do Newstead Boundary. 

Mr. Hartorp nigc\y nie umiał 
zdać sobie sprawy czy przygoda, 
którą przeżył na stopniach klubu, 
była doprawdy snem. 
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DZIA& lłOZlłYVEK U"'Yl&OVYCH pod kierunkiem 
J. Sokołowskiego. 

Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr. 18. ~~ 
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LOGOGRYF 1. LOGOGRYF 3. 
Kraszewski Adam Miebiewicz. 

LOGOGRYF 2. LAMIGLóWKA. 
Małaehowski Kto życia nie ceni nie wart go. 

NAGRODY WYLOSOWALI. 
2 książki - p. Aniela Tworoyska ul. 11 

. Pomorska 17. 

2 bilety - do „Capitolu" p. S. Skoneczko 11 
ul. Brzezińska 80. 

LOGOGRYF. 
( uł. Skoneczko.) 

Z podanych sylab ułożyć wyrazy aby 
rząd pierwszy pionowy dał rozwiązanie. 

ZNACZENIE WYRAZóW. 

1. Instrument muzyczny. 
2. K:oń stepowy. 
3. Ucieczka. 
4. Imię żeńskie. 
5. Zasłona. 
6. Przejeżdżka. 
7. Księga święta Persów. 
8. żywica z drzew wiśniowych. 
9. Strefa. 

10. Pseudonim Przyborowskiego. 
l l. Bogini plonów. 
12. Kamień szlifowany. 
13. Zbroja. 

SYLABY. 

Ar - ka - a - bo - bu - brel - la-
ce - ce - de - duk - da - - ga 
- e - chta - in - ka - da - na -
na - na - no - no - nim - . 
mak - szli - li - szon - res - ri -
ru - ra - tam - wes - we - tor- · 
ta - urn - zo - zen - zy. 

- -·-·© ··- --

ROZSYP ANKA. 

Z następujących sylab utworzyć znane 
polskie przysłowie: Lak, szko. mą, po, 

po, dry, dzie. 

1 książkę - p. Al. Skoniecka ulica 
Traugutta 8 . 

~ bilety - do „Czarów" p. Stefan Bękow
ski ul. Sienkiewicza 37. 

ZAGADKA FILOZOFICZNA 
(uł. L. Strzałek.) 

Pewien mędrzec powiedział w swym 
[dziele: 

„1) Gdy jedna tylko litera gra, utworzy 
[prawie to, co sto liter 

2) Gdy kto powie dwie stosowne litery, 
lub jedną tylko za wsią umieści, otrzyma 

[to samo". 
Archeolodzy znaleźli tę książkę i zaczęli 
badać treść, a po pewnym czasie odgadli 
znaczenienie tych dwóch zdań. Przypusz
czamy, że i czytelnicy odgadną te dwa. 
a właściwie trzy słowa, o których myślał 

--0-- --

FIGIELEIC 

Figielek nie brzydki . 
W nim kmiotek i... żydki. 
Ra!zem przeczytane, 
Za temat tu dane, 
Gdyś głoski pozbierał ... 
Jest polski generał 
Zamarł-:- to dzieje, 
Choć pamięć wciąż tleje. 

----0·---

SZARADA. 

[mędrzec 

Mniejsza o to, jaką będzie. 
Pierwsza 1z drugą barwę znaczy, 
Druga z trzecią znajdziesz wszędzie, 
'Cisza pierwszą się tłumaczy. 

Całość jaka ? ...... . 

1\agrody są do odebrania w adm. 
„Hasla'' we wtorek, od godz. 4-6 wiecz. 

Za trafne rozwiązanie redakcja przeznacza I l 
bilety do kin i książki. 

Rozwiązanie należy nadsyłać do środy 
dnia 14-go do godz. 6-ej wiecz. 

Wydawca: Pra1ewa Sp61ka Wydawaiaa. Odbita w drukami ul. Pioll'koweb 15. 
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